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i 300 - letni jubileusz Zimorowicza.
Dsisiejszy jubileunzowy obchód trzechsetnej ro­

cznicy urodzin Zimorowicza uprzytomnia nam osobi- 
, stohó z X V II stulecia, nie szerokiego wprawdzie ho­

ryzontu, ale pełną zasług niezwykłych dla ówczesnego 
Lwowa.

Znany w literaturze naszej poeta i kronikarz 
lwowski, urodził się 80 sierpnia 1597 r. na przed­
mieściu halickiem przy ulicy Gliniańskiej (dzis Żu- 
lińskiego), niedaleko kościółka św. Wawrzyńca, na 
Którego miejscu stanął później klasztor OO. Bonifra­
trów, przemieniony obecnie w szpital wojskowy Ro­
dzice Zimorowicza, Stanisław i Katarzyna, mieli tu 
nieWielką dziedziczną posiadłość z ogrodem warzyw­
nym i sadem owocowym. Religię wyznawali rzymsko­
katolicką, wszelkie baśnie o ich Dochodzeniu ormian- 
skiem nie mają żadnej podstawy i opierają się tylko 
na myinem pojmowaniu końcówki „wicz", która nie 
M a  wcale —  jakto dawniej sądzono —  wyłączną 
właściwością Ormian polskich. Ojciec poety był z za­
wodu majstrem murarskim zwał się pierwotme 
Ozimkiem nib Zimorowiczcm; dopiero sam Bartłomiej, 
l-łdy dorósł, począł używać nazwiska, pod którem go 
Ppwszeehme znamy, bo ono prawdopodobnie brzmiało 
nierównie przyjemniej dla jego ucha, niz Ozimek lub 
Ozimkowiez.

Bartłomiej był zdaje się synem pierworodnym; 
P° nim następowały dwie siostrj : Ag meszka i Te- 
resa, które wyszły za piekarzów' Gawłowskiego i Wrze- 
uzczowieza, tudzież młodszy o lat ośm Szymon, póź- 
^Pjszy autor Roksoianek. Rodzeństwo nie było wiec 
zbyt licznem.. a że w domu panował dostatek mierny, 
przeto starzy Ozimkowie postanowili dzieci swe 
K-ztałcić i zapewnić im lepszą przyszłość, niż sobie. 
‘ 'ddaii też Bartłomieja do ówczesnej lw owakiej szkoły 
Katedralnej, w której kurs trwał lat trzy. Resztę 
trzeba było własną pracą uzupełnić, bona wyjazd za 
granicę lub przynajmniej do akademii krakowskiej 
nie starczyło środków.

Nabrawszy jakiego takiego wykształcenia za- 
Clągnął się młody Zimorowicz w szeregi palestry 
miejskiej, grupującej się koio dwu ówczesnych sądów: 
tewuiczego i radzieckiego. Jako „podpisek“ czyli dy- 
Ujnista pracował też przez lat lalka w kancelaryi 
Alberta Zimnickiego, pisarza sadu radzieckiego i pę- 

?il życie wesołe wśród grona rówieśników', nie stro­
jących od zabawy i biesiady To życie j,przy godo- 
"'niczych stołach11, tudzież mność do jakiejś nieznanej 
!,am z nazwiska mieszczki lwowskiej, były pierwszym 
bodźcem do wstąpienia na górę „Pa.rnasu“ . Oczy­

wiście wśród takich warunków' wiersze młodzieńcze 
Zimorowicza miały cechę wyłącznie okolicznośiowrą 
i erotyczną. Skutkiem wrodzonego poecie humoru 
i dowcipu podobały się współczesnym bardzo i Krą­
żyły zapewne w' licznych odpisach, ale do nas nie 
doszły. Nieco już większym poematem satyrycznym, 
jest Żywot Kozaków Lisowskich z r. 1G20, w którym 
autor z niemałym lmmorem, ale bez większego ar­
tyzmu przedrzeźnia Lisowczyków, sławnych w owym 
czasie z odwagi i drapiestwa. Do dzieła epicznego 
natomiast należy Pamiątka wojny choc-imskiej wydana 
w r. 1628 i napisana pod wrażeniem pamiętnej walni 
z Turkami. Poeta śladem Kochanowskiego w' „Proporcu" 
przedstawia sobie, że wszystkie ep zody owej Litwy 
wyiyto na grobowcu hetmana Chodkiewicza, i opisuje 
to chronologiczne, dzień za dniem, nie starając 
się o bardziej artystyczne ich ugrupowanie i po­
minięcie szczegółów' mniej ważnych. Testament 
luterski wreszcie, to pamflet, skierowany przeciw 
protestantom z okazyi uroczystości, urządzonych 
w r. 1622 przez 00. Jezuitów na cześć nowych 
świętych: Ignacego i Ksawerego. Te trzy utwory 
wraz z i wspomnianymi ~ wierszami okolicznościowymi 
i erotycznymi wyczerpują zakres działalności poety­
cznej z młodzieńczych lat Zimorowicza.

Rok 1623 tworzy przełom w tyciu poety. Stra­
szny pożar i równie okropna zaraza, które w' tym 
roku Lwów nawiedziłj, wryły się głęboko w wrażliwą 
daszę młodego autora. Odtąd staje się o wńele po­
ważniejszym i nierównie więcej dbałym o przyszłość. 
Uzyskawszy zatwierdzenie go w charakterze zaprzy­
siężonego obrońcy sądowmgo, żeni się w roku 1629 
z Katarzyną Duchnicówną, córką Szymona Duehny 
Dymideckiego, złotnika lwowskiego, i oddaje się z za­
pałem i energią obowiązkom adwokata. W  skład 
jego klienteli wchodzą zrazu tylko Ormianie i klasa 
biedniejsza, później rozszerza się znacznie je j zakies, 
bo do kientów Zimorowicza poczynają się zaliczać 
bogaci inKozczanie, szlachta. i d^uoiideimśtwo. Nawet 
sam ów wszechwładny Kampian nie w'alut się zasię­
gać rady u młodego obrońcy, gdy w roku 1627 
podniosło się cale miasto przeciw niemu i oskarżywszy 
o nadużycie władzy, zrzuciło go z godności rajcy i bur­
mistrza lwowsidego.

Ze wzrostem klienteli rósł i dobrobyt Bartło­
mieja, który zakupuje część kamienicy Massarow'skiej 
przy ulicy Halickiej i rozporządza, jak poznać z aktów' 
miejskich, dość znacznym kapitałem. W  życiu jednak 
rodzinnem nie jest szczęśliwym. Śmierć wydziera mu 
krewnych najbliższych i pozbawia całego potomstwa 
tj. czworga małych dziatek. Podobny cios, straszny 
rozmiarami i kilkakrotnem powtarzaniem się, odbija 
się na usposobieniu i Kie runku literackim poety,

skłaniając go nawet do usunięcia się na lat dwa 
w głąb zacisza domowego i oddania się zdwojonej 
pracy nad własnem wykształceniem. Eece be nr, 
ecce homo z r. 1633 i Acbwatus mundi z r. 1642. 
to panegiryki religijne, a raczej rozn yślania wielko­
postne na temat męki Pańskiej i grz< cuów' ludzkich, 
przybrane w retoryczną szatę wykrzykników, zapy- 
tań i odpowiedzi bez końca. O wiele większą war­
tość literacką moja dwa utwnry poetyczne: Jesus, 
Monia. Joseph i  Hymny na uroczyste święta Bogu­
rodzice Marycj.

Pierwszy z nich to zbiór artystycznie spojo­
ny ch 27 pieśni łacińskich, pełen niemałego natchnie­
nia, niewyszukanej prostoty i z serca płynącego uczu­
cia, które przemawia do nas naiwną, głęboka wiarą 
a choć nie porywa i nie unosi, to przecież ruztaeza 
w'dzięk miły dla duszy, silny. i potężny harmonią 
w...szczegółach. Drugi, to prawdopodobnie tłóma- 
czenie z nieznanego oryginału łacińskiego, ale tło 
maczenie zaprawione na Psalmach Kochanowskiego 
i uszlachetnione krynicą równic podniosłego natchine- 
nia i szczerej, prawdziwej wiary. Natomiast cechę 
odrębną, okolicznościową ma panegiryk historyczny 
Vox leonis, napisany w r. 1634 podczas pobytu W ła­
dysława II. wre Lwowie, w chwili giożącej nowej 
wojny z Turkami. I  tu rówmież pełno myśli szla­
chetnych i podniosłych, chuć forma znowu zbyt re­
toryczna.

W  r. 1640 po uspokojeniu się bolu, -wynikłego 
Skutkiem śmierci czworga dziatek, zostaje pisarzem 
czyli przełożonym kancelaryi urzędu radzieckiego, 
a w cztery lata później zakupuje winnicę za dzi­
siejszą strzelnicą miejską (podówczas we Lwewie 
wyrabiano jeszeze wino, lubo kwaśnego i  dość ostrego 
smaku), gdzie urządza się przyjemnie i chętnie zaw'sze 
przebywa. W  roku 1646 dostępuje godności ławnika 
czyli członka sądów ławniczych, a 22 lutego 1648 r. 
wybićrają go najwyższym dostojnikiem mi ista, t. j. 
rajcą czyli konsulem i zaraz en; jedDym z trzech bur­
mistrzów rok rocznie co cztery tygodnie zmieniają­
cych się. Odtąd ten syn przedmieszczanina halickiego 
zalicza się do wpływowych patrycyuszów miasta.

Za zbliżeniem się Chmielnickiego, opuszcza 
wraz z innymi miasto, korzystając z obrania go po­
słem na warszawski Sejm elekcyjny, podczas którego 
w istocie 17 listopada 1648 r. oddaje glos na Jana 
Kazimierza. Za powrotem zastaje winnicę i posia­
dłość przy ulicy Gliniańskiej zupełnie przez Koza­
ków spustoszoną. Rzuca się więc do odbudowywania 
spalonych budynków, a równocześnie nie zaniedbuje 
i obowiązków jednego z najwyższych dostojników' 
Lwowa. On to przyprowadza do porządku szpital 
czyli raczej dom ubogich i kalek pod wezwmniem św.
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S Z K I C

przez

A  bgar - Solidna.
(Ciąg dalszy).
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—  Pięć rózeg, jest zawsze pięć rózeg —  roz- 

śiałem idąc ze spuszczoną głowrą —  ale zawrze 
1V ’’ rózeg wziąć, to lepiej niż jakby kanonik spro- 
wadaił tu stryja Józefa, lub co gorsza odsyłał umie 
,l0 aiego, jako wykluczonego z zakładu.

Nagle wściekłość mnie jakaś ogarnęła na Zy­
cha, w tej cnwili jasno mi stanęło w umyśle, że 
wszelkie j*oje niepowodzenia i niebezpieczne przej- 
cia, j .kie miałem w zakładzie, byty' albo z jego 

porady, alou w j eo-0 towarzystwie. Stanąłem więc 
nagle ń. środku uiicy i przyciskając obie pięści do 
piersi, zawołałem:

Słuchajcie Józiu i Pechuniu 1 Słuchaj i ty 
Zychu... 'Wam uroczyste słowo honoru, że wię­
cej z Zychem me ,pójdę na żadną lampartkę, niech 
soDie sam nodzi i niech sam w skórę bierze. Ska­

r ż y ć  na nieg° me będę, ale słuchać go także nie 
myślę. . Skuńczona sprawa!

Czułem, że miałem łzy  -w oczach, gdym to mó­
wił. Zych. który "azwyczaj kpi] ze mme, teraz mil- 

iczał, prawdopodoDme moje słowa bardzo mało go 
obchodziły wobec groźby spotkania jutrzejszego ze 
starym Dratwowskuń> który penoś zupełnie nie par- 
donował - _  - V___

Po powrocie reszty ch opcóW i kanonika, zapa­
nował w zakładzie sądny Izień. Wszyscy milczeli 
jak potruci, tylko kanonik biegał z sali do sali, łajał 

.wszystkich, czterech „szkrabów'" za nieporządek 
*Przeznaczył jutro do egzekucji. °isal list do papy

Dratwowskiego, z którym posłał Wawrzyna, naka­
zując mu:

— Z tym listem idź do domu. —  Jak nie bę­
dzie w domu, idź do kantoru... Jak nie będzie w kan­
torze, idź do kasyna, do teatru. Gdzie chcesz, ale 
list oddaj i koniecznie mi daj odpowiedź —  rozu­
miesz? No idź, idź, idź.

Przestraszony Wawmzyn, cofając się tyłem do 
drzwi, wyszedł z pokoju. Po jego wyjściu kanonik
wpadł do naszego pokoju, wołając:

—  Ten dom grzechu i rozpusty rozpędzę na
cztery wiatry.., Rozumiecie? na cztery wiatry... So­
doma i Gomora,

Nagle zwrócił się do mnie i grożąc mi cien­
kim długim palcem, mówił:

—  Ja ci dam, lamparcie, podpatrywać, jak pan­
ny się rozbierają ! Ja ci dam pensyonaty... Ja ci 
dam konwikty! Jutro z tobą się rozmówię.. A  dziś 
zabieraj mi wszystkie rzeczy i natychmiast przenoś 
mi się do Joziowego pokoju. Będziesz spać na łóżku 
Bełeja, a Bełąj pójdzie tu. Niech ten panicz — tu 
wskazał na Zycha —  spróbuje Bełeja na podglądy 
zaprowadzić.

Puch został także przeniesiony do tego pokoju, 
w którym mieszkał brat moj Kazio, a na jego miej­
sce dano innego „funduszowego", o którym kanonik 
miał przekonarie, że się nie da Zychowi do niczego 
złego pociągnąć.

Cały wieczór był niepokój i hałas w zakładzie, 
o porządnem uczeniu się lekcyi na jutro, nikt nawet 
pomyśleć nie mógł, chociaż kanonik bezprzestaunie 
wołał: — ■ ~-S> -

—  Uczcie sięl Uczcie się!.. To do was nie 
należy.

Mimo to chłopaki siedziały na miejscach i ki­
wały się nad książkami tak długo, jak długo kano­
nik stał im nad głową; jak tylko wyszedł łając do 
drugiego pokoju, tak zaraz zbijali się w małe grupy

i radzili i rozmawiali o ważnych wypadkach dnia. 
Naturalnie że imię Zycha i moje było na wszyst­
kich ustach.

Strasznie niespokojnie spałem ow'ej nucy na 
swem nowenn łóżku. Śnił mi się kanonik z ogromna 
dyscypliną, o której mówił, ze ją w spadku po św. 
Bazylim otrzymał. Tak mi się przynajmniej we śnie 
zdawało. Za kanonikiem stał stryj Józef z ogromną 
trzeiną i wuj Ludwik z niesłychanie długim i giętkim 
rejtpajczom. Wszyscy na mnie spozierali, bardzo 
grożnemi oczami i zapowiadali, że dostanę okru­
tne cięgi.

Rano gdym się zbudził, Józio z niepokojem na 
mnie spoglądał i pytał, czy czuję się zdrów, bo 
w nocy strasznie przez sen krzyczałem i miałem 
rozpaloną głowę jak w gorączce.

Przyznam się, że błysła mi była w głowie 
myśl udania chorego, ale ją  wkrótce odegnałem. Na- 
samprzód by la to bardzo nie honorowa rzecz zasła­
niać się przed cięgai u udaną chorobą, a następnie 
wiedziałem dobrze, że u kanonika „co się odwlecze 
to nie uciecze"... Zresztą miałem najzupełn.ejsze 
przeświadczenie ogromu mej winy i czułem, ze kara. 
spaść na mnie musi i spadnie całkiem słusznie. Cze­
kałem więc na mą zupełme spokojnie i z rezygnacj ą.

Idąc do szkoły rano, prosiłem po drodze Fucha, 
żeby w szkole nic nikomu nie rozpowiadał. On dotrzy­
mał słowa i milczał, tylko ja sam nie mogłem i opo­
wiedziałem o swoich przejściach wczorajszych Stalfo- 
wi i iizykowi. Obaj oni śmiali się z nas i zazdro­
ścili nam pomysłowości. Co prawda, ze nie przyzna­
łem się do tego, ze pomysł oył wyłączną wła­
snością Zycha, ale tak opowiadałem, że słucha .ze 
mogli myśleć, że Koncept ter powstał wspólnie w obu 
naszych mądrych głow'ach i to równocześnie

(C. d. n.).
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Duom. piastuje kilkakrotnie obak godności rajcy i 
Lurmfetrza także urząd wójta, czyli przewodniczą­
cego sądów ławniczych, i nadto nieraz w tyhh cza­
sach cL^ęłych kontrybncyj i okupów jest „gospoda­
rzem “ albo przełożonym finansów miasta. Wpływ 
też j jago wzrasta ciągle, are w życiu rodzinntm 
szczęścia nie dopisuje

Po śmierci pierwszej żony, prawej i rządnej 
mieczozki lwowskiej, zem się w roku 1654 najpierw 
z Ormianką, Zofia Zacharyaszowiczówną, córką za­
możnego kupca Z, Awedykowicza, a gdy ta umarła, 
wchodzi w związki małżeńskie z młodą wdową po 
lekarzu Złotorowiczu, Rczaiią Groswajerówną, córką 
rajcy i obrońcy Lwowa z r. 1648. Groswajerówna 
wnosi mu posag niemały w kosztownościach i ma­
jątku nieruchomym, ale wszystko w znaczej części, 
zastawione lub zadłużone. Zimorowicz spłaca więc 
długi a równocześnie zakupuje i kamienicę Kampia- 
nowską (lewą połowę dzisiejszej Andrioilego), gdzie 
odtąd mieszka stale aż do śmierci, i  RozaJia 
jednak umiera w 1660 sprowadzając t.em samem na 
głowę poety długoletni proces z jej krewnymi i po­
winowatymi. _

Szczególnie świeżo nobilitowany Michał Złoto- 
rowicz, awanturnik pierwszego rzędu, prześladuje 
Zimorowicza niesłusznymi pretensyami i mając po­
parcie u możnych, nie wzdryga się nawet przed 
zbrojnymi napadami i użyciem przemocy orężnej. 
W y rok po ogromnych kosztacli zapada na niekorzyść 
poety, a równocześnie prawie tumulty żydowskie 
z r. 1664, które Zimorowicz jako burmistrz tylko 
z w.eudrn truaeu uśmierzył, powodują nowy proces 
ze strony żydów zwierzchności miasta wytoczony. 
To wszystko niweczy zabiegi całego życia i podko­
puje materyalny dobrobyt Bartłomieja* ale nie łamie 
energii tego w nieszczęściach zahartowanego mie­
szczanina.

W  roku 1672 gdy Turcy i Kozacy znowu pod 
Lwów podstąpili, uciekają wszyscy zamożniejsi mie­
szkańcy prócz seaziwego Zimorowicza, który za­
grzawszy pozostałych gorącą przemową, kieruje 
szczęśliwie obroną miasta od 22 do 30 września, 
dokąd posłowie królewscy rezejmu z Turkami nie 
zawarli. Lwów Watował się wtedy po raz trzeci od 
niechybnej zguby, głównie za sprawa Zimorowicza, 
który tym jednym czy nem zasłuż; 1 sobie na naszą 
niewygasłą wdzięczność.

Ostatnie chwile zatruła rnu śmierć czwartej 
z kolei małżonki, .Jadwigi Kralównej, i zasępił nie­
dobry zięć, Jan Kral, ktorego wreszcie musiał są­
downie wydziedziczyć. Po tylu trudach i zmartwie­
niach zmarł ten 80 letni, niestrudzony starzec 14 pa­
ździernika 1-677.

Do utworów w ostatnim okresie powstałych, 
należy niewątpliwie część Roksulanek, wydanych w- r. 
1654 i przj pisywanych dotąd w całości Szymonowi 
Zimorowiczowi, choć dzisiaj trudno już oznaczyć, co 
wyszło z pod pióra Bartłomieja, a co jest duchową 
własnością jego młodszego, wcześnie zgasłego brata. 
W  dziewięć łat później w r. 1663 wychodzą Sielanki 
czyli raezej zbiór 17 pieśni, >< powstałych wśród ró­
żnych okoliczności i w znacznych od siebie odstępach" 
czasu. Odpowiednio do tego treść ich również nad­
zwyczaj różnorodna. Obok właściwych idylli, naślado­
wanych z Szymonowicza lub Wergilego, obok wspo­
mnień z własnej młodości i własnego życia, spoty­
kamy tu istne elegie lub pieśni opisowe i history­
czne, napisane pod wpływem oblężenia z r. 1648.

Łączy je chyba wszystkie tylko silne zabarwienie 
lokalne ze Współczesnych stosunków Lwowa i okolicy 
przejęte.1' ZyomiuaK o tem dotychczasowi krytycy,’1 
ocen&jąe I  Luki zbyt abstrakcyjnie, bez uwzglę­
dnienia tła, na którem powstały i urosły. — ■****

Studyom naa aziejami ojczystego miasta poświęcił 
Zimorowicz również niemało czasu Do zaginionych 
lub niewykończonych utworów należą fragmenty, 
odnoszące się do historyi kościołów lwowskich. Tre­
ści historycznej są również notatki -o zasłużonych 
mieszkańcach Lwowa (V ir i  illustres cimtatis Leopo- 
Umsis. Lwów 1671), tudzież pamiętnik .obi ężeuia 
z r. 1672 (Leopoiis a Tarcis obsessa), wydany dopiero 
po śmierci autora wjjr. 1693. Na j ważniej 53 em jednak 
dziełem jest Leopolis tripli;./:, kronika Lwowa, miasta 
kolejno ruskiego, niemieckiego i polskiego; od czasów 
najdawniejszych aż po rok 1633. Oparta częściowo 
na żywej tradycyi, a częścio;vo na źródłach pierwszo­
rzędnych, bo na aktaon bogatszego jeszcze podówczas 
archiwum miejskiego, podaje cały szereg nader wa­
żnych wiadomości, choć w zagadkowej, napuszonej 
łacinie i dlatego pozostanie zawsze punktem wyjścia 
dla zajmujących się historyą grodu naszego. Tłoma- 
czenie jej polskie nader błędne i nieudolne wydał 
Piwocki w r. 1835; oryginał łaciński przechowuje 
się dotąd w kilku rękopisach i dopiero obecuie wyj­
dzie niebawem z uruku, staraniem i kosztem gininyT 
miasta Lwowa.

•Tózef Bartłomiej Zimorowicz był zatem prawdzi­
wym typem mieszczaństwa lwowskiego z jego weso­
łych i smutnych clrwi’. Zrazu ubogi plebejusz, pracą 
i energią dobija się znacznej fortuny i niemałego 
znaczenia, aby następnie podupaść znowu materyal- 
nie wraz z miastem rodzinnem, głównie, skutkiem 
klęsk zewnętrzny ch i coraz większego rozstroju pań­
stwa. Na polu lirerackicm, wr noezyi, od wierszy 
przeważnie miłosnych lub okolicznościowyeh i saty­
rycznych, przechodzi do pieśni religijnych, a kończy 
sielankami o treści różnorodnej i silnej, miejscowej 
barwie W  prozie niemal wyłącznie łacińskiej zaczy­
na panegirykiem religijnym, a kończy u twora mi hi­
storycznymi nader w-ażnyrni dla dziejów tego grodu, 
któremu całe życie poświęcił. Oby więc w istocie 
„dnie jubileuszowe trzechsetnej rocznicy jego uro­
dzin były pomnikiem wdekowTej tradycyi i dniami 
tryumfu dla naszego znowu odradzającego się mie­
szczaństwa !“

Poseł Okuniewski w opałach.
P. Okuniewski znanym jest między swoimi po­

bratymcami, jako nader niezdecydowany polityk, al­
bo raczej jako taki, którego cala taktyka polega na 
niezręcznem lawirowaniu między różnt-mi ruskiemi —  
nieraz wręcz sobie przeciwnemi partyami.

Przy ostatnich wyborach popierali go, dzięki 
tym wybiegom, nie tylko narodowcy, ale też i mo- 
skałohle, a nawet radykali, których znaKomitej or- 
ganizaeyi zawdzięcza przedewszyrtkiem zwycięstwo. 
Rzecz naturalna, że długo takie lawirowanie i wo­
dzenie za nos potrwać nie mogło, "to też już zaraz 
po ostatnich ■wiedeńskich wypadkach przyszło do ka­
tastrofy. P. Okuniewski byt moralnie zmuszony sta­
wić się przed wyborcami. Tymczasem wiedział do­
brze, że z powodu jego zachowania się podczas gło­
sowania nad znanym wnioskiem Paeaka, między Ru-

K R O N I K A .
3 Ciele się sanna na święta. Po niegodnej 

grudnia szarudze dm ostatnich, wioną! wczoraj wie­
czorem mroźny wiatr i dmie dotąd, zasypując ulice 
miasta coraz wyższemi pokładana śniegu.

Konkurs dramatyczny. Z 38 sztuk nade-, 
sianych na konkurs dramatyczny dyrekcyi teatru lwow­
skiego, zakwalifikowali wczoraj sędziowie konkursowi 
3 do wspólnego czytania.

Mianowania. Sad krajowy wyższy w Krako­
wie przeniósł kancelistę sądowego Józefa Stanisława 
Augustynowicza na jego własną prośbę z Głogowa do 
Żywca i równocześnie zamianował kancelistami są­
dowymi •

a) przy sądzie krajowym w Krakowie Stanisława 
Suąpskiego, kalkulanta w Krakowie;

b) przy sądzie obwodowym w Rzeszowie Juliana 
Irzykowskiego, słuchacza prawa w Krakowie,

o) przy sądach powiatowych i
Leopolda Wagnera, podoficera rachunkowego I.. 

klasy w Jarosławiu dla Brzeska, Stanisława Scieszkę 
i Romana Sypka słuchaczów prawa dla Dąbrowy, Gu­
stawa Hoffmanna podoficera rachunkowego I. klasy 
w Krakowie dla Frysztaka, Kazimierza Figwera dye- 
taryusza przy sądzie powiatowym w Białej dla Gło­
gowa, Aleksandra Pruca sierżanta w Jarosławiu dla 
Gorlic, Piotra Kretowicza dyetaryusza w Czarnym Du­
najcu dla Limanowej, Alfonsa Soświuskiego dyetaryu­
sza w Krakowie dla Niepołomic, Wojciecha Grucla 
słuchacza prawa w Krakowie i Jana Kupca podoficera 
rachunkowego w Jarosławiu dla Niska, Michała Ma- 
żewskiego wachmistrza żandarm eryi w Wadowicach 
dla Oświęcimia. Herryka Gabryela słuchaczu prawa, 
Piotra Korzeniowskiego dyetaryusza w Krakowie i 
Leona Wincentego Ogonka dyetaryusza w Kolbuszowej, 
wszystkich trzech dla Podańrza, Juliann Kalbę kance­

listę w 2vdaczowie dla Lulomyśla. Władysława Li­
pińskiego ukończonego ucznia VIII. klasy gimn. dla 

Ropczyc, Stanisława Uraruka ukończ, ucznia VIII, kla­

sy gimn. dla Strzyżowa, Józefa Rompelta dyetaryusza 
w Starym Sączu dla Tyczyna i Bolesława Rolę Róży­
ckiego dyetaryusza w Krakowie’ dla 'A ieliczki

Mianowania Krajowa dyrekeya skarbu za­
mianowała starszymi komisarzami II. klasj komisarzy: 
Fel. Partykiewicza w Warężu do Balie nad Sanem; 
Józ, Starożyńskiego w Tarnobrzegu do Tarnobrzega: 
Jana Klimpla w Uścieczku do Czortkowa; prow. star­
szego komisarza Zygm. Parfanowicza (eksponowanego,) 
stałym starszym komisarzem z pozostawieniem na do­
tychczasowym stanowisku; w końcu komisarza Ludwika 
Skarbkowskiego w Busku. Komisarzami: Leona Bast- 
gena porucznika 15 pp. we Lwowie do Belzca; Ro­
mana Lewickiego, emer. podporucznika ‘20 pp. wT Kra­
kowie do Krzeszowic ; respieyentów straży skarbu 
Adama Suchodolskiego w Korolówce du Korolówki, 
Feliksa Wilczkiewicza w Turce do Turki; Jana Cze- 
meryńskiego w Czortkowie do Waręża; tudzież Lu­
dwika Jaesekego, prow. komisarzem do Tartakowa.

Z armii. Rozkazem do landwery przeniesieni 
zostali: porucznicy w stanie ewidencyi Ludwik Seuli- 
ger z pp. 1. Wiedeń 1 do p. 17 Rzeszów; Gustaw 
Spieler, dr. prawa z pp. 1. Kraków 16 do p. Opawa 
15; Artur Honel z pp. 1. Przemyśl 18 do p. Kraków 
16; Antoni Sturm z pp. 1. Stanisławów 20 do p Jicin 
11; starszy lekarz w stanie ewidencyi 1 pp. L dr. 
Bersz Lindenbaum do pp. L Przemyśl 18; asystenci 
lekarze w ewidencyi 1 pp. 1. dr. Dawid Weinstok do 
p. Stanisławów 20 i dr. Fmanuel Werth do p Czer- 
niowce 22; akcesiSci prowiantowi w ewidencyi Włady­
sław Sperro z pp. 1. Kraków 16 do p. Lw ów ' 19 
i Daniel Kulik, dr. praw z pp. 1. Przemyśl 18 do p. 
Stanisławów 20; akcesista lekarski w stanie ewiden- 
cyi Józef Biesiadzki z pp. 1. Rzeszów 17 do p. 
Lwów 19

Przeniesieni zostali nieczynni prow anto w : akce- 
siści landweiy Franciszek Solak i Bronisław Śliwiński 
w stan. ewidencyi pp. 1. Kraków 16. —  Nadpornezmk 
Ludwik Prawdzie Szamota z pp. 1. 16 Krakyw prze­
niesiony zustal do stanu nieezynuego, z powodu przej­
ścia do sJużby cywilnej,
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siuami —  zw łaszeza między chłopami • —  poptuetu 
wre i kipi!

pa 5m  Trzeba więc było zdeoytjowąc

podczas wyborow sejmowych tak zw ę tą  wałfięj mu­
siał toczyć. W  ruskich kołach powiadają,;ż« głównym 
powodem, ’ który go rzucił w, czułe rannona naśaiybłi 
rublofilów była ta okoliczność, iz podczas me dawnego 
pobytu w Odessie zobaczył „rusłtie" litery na pan­
cernikach... .    a

Moskaiofile, widząc o co cfiochń ie* nowemu 
przyjacielowi, zwołali do Kołomyi na dzśe i 
zgromadzenie wy borców, powiadamiając o win natu­
ralnie —  samycn tylkp zawianych i „twardych ‘‘£ przy­
jaciół swojej partyi. Niestety! raaykali^dowiedzieli 
się zawczasu o tym spisku i zwołali na" to atp-ema- 
dzenie także swoje'zastępy. Już przy wyburzę oie- 
zydyum pokazała się ich przewaga, be pi zew odni- 
cząeym został dr. Trylowski, a dr. Dudy kieHha, ̂ je­
dynie na usilne prośby p. Okuniewskiego, wjfcawaB- 
sowal na zastępcę przewodniczącego.

Biedny nasz polityk kręcił się jak w okrojńe, 
bo votum nieufności wisiało już, jak miecz r Daino- 
klesa, nad jego grową. Radykali jeanak okazali fsię 
wspaniałomyślnymi —  i zganiwszy w dosadnych sło­
wach krętactwo tego pana, oświadczyli, iż nie wnoszą 
votum nieufności, ponieważ nie chcą zmuszać moral­
nie dr-. O. do złożenia mandatu, a tem samem nara­
żać lud na uciążliwości ponownego wyboru.

P. Okuniewski dostał więc Yotum ufności, a ma­
jąc je iuż w kieszeni —  dopiero pokazał radykał tut, 
co umii.

Oto jeszcze na miesiąc przed zgromadzeniem 
dra Okuniewskiego ogłosiła „Narodna Wola", poli­
tyczne stowarzyszenie radykałów w Kołomyi, iz zwo­
łuje na dzień 12-go grudnia br. zebi anie. Wydział 
zaprosił do udziału w niem także p. Okuniew skiego, 
i to celem zażądanu od mego sprawozdania z po­
selskich czynaoiei. A  trzeba wiedzieć, iż głó­
wnie członkowie „N. "Woli" przyczynili się 4© wy­
boru dra O., oni też mieli chyba pierwsze prawo 
usłyszeć <xi ntegw nieco o wiede*iMdch „wypadkach" 
i roli, jaką w nich odegrał. - mit- •

P. Okuniewski przyrzekł był stawić się na to 
zgromauzenie, kiedy jednak dnia 7-go grudnia uzy­
skał yotum zaufania, drapnął ni siło n i pało do 
Wiednia. Naturalnie, że takie postąpienie oburzyło 
entepów.

To też na zgromadzeniu „N. Wołr" dali odpo­
wiedni wyraz temu oburzeniu: „To  i  m  na* .wa- 
ehrujc 9! Aha! Teper u>0e nas n t poirełn+‘je"i —  oto 
okrzyki, które sypały się jaK z rękawa podczas roz­
praw nad tym przedmiotem.

Zgromadzenie, liczące ękoło 1200 uczestników, 
przyjęło jednogłośnie rezolucye, wyrażające p. Oku­
niewskiemu surowe oburzenie za jego zachowanie się 
względem wyborców i oświadczyło, iż chłopi nie maja 
do niego zaufania, ze w razie dalszych krętactw 
i ignorowania wyborcaw. wezwą go do złożenL 
mandatu.

A więc p. Okuniewski jest w tarapatach Po­
dobno jego wyborcy przygotowują mu jeszcze inne 
niespudzianki.

M ia n o w a n ia  k o le jo w e .  Dr. Drzewicki Stefan 
lekarz kolejowy w Stanisławowie, mianowany został 
urzędnikiem kolejowym V III kl. z roczną płacą 1300 
zł. i dodatkiem na fiakry 200 zł. —  Koncypient kole­
jowy dr. Stanisław Wędrochowski przeniesiony ze Sta­
nisławowa do Ickan. —  Przeniesieni. inżynier Ryszard 
Wiederwald, adjunkt Jan Sozański, asystent Tadeusz 
Torosiewicz, wszyscy trzej ze Lwowa do dyrekcyi kolei 
państwowej w Stanisławowie. Adjunkt Marek Leistina. 
adjunkt Jan Bistrzicky i adjunkt Franciszek Lechner, 
wszyscy trzej z Krakowa, również do dyrekcyi kolejo­
wej w Stanisławowie.

Z Banku krajowego. Rada nadzorcza Banku 
krajowego zatwierdziła nomiuaeyę adjunkta I klasy Fry­
deryka Rumpa na likwidatora, zamianowała adjunktów 
II kl. Maryana Dzikowskiego. Marcina Gajewskiego. 
Juliusza Reinera, Mieczysława Kowalskiego i dra Ju 
liana Łużyckiego adjuktam Ił Masy, asystenta Anto­
niego Górskiego adjunktem 11 klasy, tudzież praktykan- 
sów Franciszka G o n e ta K a z im ie rza  Kiełbusiewicza 
i dra Lucyana Szpora asystentami Banku krajowegi

Ł g Ł & n a m  p a ń s tw o w e . Pp. Stanisław Ale 
sandrowicz ze Lwowa i Kazimierz Znczkowski ze So­
kala złożyli drugi egzamin państwowy z nauk inży­
nierskich.

E g z a m in  z  ra c h u n k o w o s u i państwowej zło­
żyli: Borzemska Malwina, Lang Mary a, Mattausch Ma- 
rya, Piwonka Eugenia, Zbijewska Wanua. Bednarski 
Stanisław, Berezowski Wacław; Maksymowicz Józef. 
Thiel Wincenty. Tkaczów Julian, Tokarski Kazim ier:
i Turozmanowa Roman,

W alne zgromadzenie Z w ią z k u  handlo­
wego dla Kółek rolniczych udbylo się onegdaj w sali 
Rady powiatowej.

Przewodniczącym wybrano p. Juliusza Mikolascha, 
na sekretarzy powołano zaś pp Władysława Tereako- 
czego i Narcyza Ulmera. Po wysłuchaniu sprawozdania 
dyrekcyi z czynności i obrotu interesów towarzystwa 
za ubiegły rok administracyjny, tudzież sprHWozdama 
rady nadzorczej, uchwalono jednogłośnie udzmlić dy­
rekcyi absolutory uin z czynności i racnunków' za czas od
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"elegramy „Słowa Nskiego".
C zern iow ce , - i  grudnia. Na pożegnanie ustę­

pującego namiestnika Goessa stanęli tutaj reprezen­
tanci miasto, posłowie, urzędnicy, duchowieństwo 
z wiadzami cywilnemi i wojskowymi na czele.

Wiedeń, 20 grudnia. Patent cesarski, zwo­
łujący Sejmy na koniec grudnia, ukaże się w7 tych 
uniach.

Wiedeń, 21 grudnia. Nadzwyczajne wulne 
zgromadzenie Banku austro - węgierskiego upowa­
żniło radę generalną do zawrarcia ugody z rząda­
mi austryackim i węgierskim w sprawie prowizory­
cznego przedłużenia przywileju banku, względnie 
w sprawie przedłużenia skuteczności ustaw, tyczą­
cych się tego banku, a to co najwięcej po koniec 
grudma r. 1898. Generalny gubernator banku Kautz 
oświadczył, że porozumienie przyszło do skutku na 
podstawie dotychczasowego status quo z zupełnem 
zastrzeżeniem wzajemnych praw i obowiązków7, a dla 
banku nie powstają przez to bynajmniej jakiekolwiek 
szkodliwe na przyszłość zobowiązania. Dotycząca 
umowa, którą łiank ma zawrzeć z obu rządami, przed­
łożona będzie do oceny i przyjęcia do wiadomości 
w ainemi zgromadzeniu banku, które się odbędzie 3 
lutego 1898 r.

Wiedeń, 21 grudnia. Starszy inżynier w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, Roman I n g a r d e n  
na wtasne życzenie mianowany został starszym in­
żynierem państwowego oddziału budowniczego w7 Ga- 
lioyi.

Praga, 20 grudnia. Wczoraj skonfiskowano 
prawie wszystkie dziennik* z pcw7odu wydrukowania 
rezolucyj, uchwalonych na zgromadzeniu mężów7 ża­
liłam a partyi młodoczeskiej

Praga, 20 grudnia. IV wielu tutejszych ko­
szarach zdarzyły się krwawe, jak opowiadają, bójki 
pomiędzy żołnierzami czeskimi a niemieckimi. Szcze­
góły są trzy mane w tajemnicy.

Praga, 21 grudnia. Tutejszy Abendblati domisi, 
że imast<> przybrało znowu dawną normalną fizyogno- 
m ię; niebawem przestanąłunkcyonować patrole dzienne. 
Niemieckie szyldy, które podczas burzy znikły, jak 
kamfora, znowu się pokazują.

RerO ńenberg, 21 grudnia. Jak wiadomo, 
z powodu jubileuszu cesarskiego ma tu być utwo­
rzona fundacja krajowa w celu rozwoju i popierania 
interesów rolnictwa i przemysłu, Wydział krajowy 
opracował już statut tej fundacji, który7 przedłożony 
zostanie ankiecie, dzis właśnie zebrać się mającej 
w Pradze.

Wiceprezydent reichenbergskiej Izby handlowej 
Karol Kirchhof, na zaproszenie do udziaiu w tej an­
kiecie odpowiedział następującem oświadczeniem: 
„Ponieważ życzenie Niemców co do podziału kurato- 
ryum na dwie sekcye narodowe nie zostaio uwzglę­
dnione w statucie, a Niemcy do tego podziału zu­
pełne mają prawo, gdyż lundusz w większej części 
zosta* utworzony7 z ich pieniędzy podatkowych; po­
nieważ dale' wypadki ostatnich dn> wywołały zao­
strzenie się przeciwieństw narodowych i polepszenie 
tych stosunltów można przewidywać tylko przy zu­
pełnej rozdzielności i wreszcie ponieważ istnieje oba- 
wTa, że fundusz powyższy będzie służył za środek 
polityczny talii, któryby na niekorzyść przemysłu 
niemieckiego mógł być obracany, —  przeto nie 
jestem w7 stanie brać w7 tej ankiecie udziału44.

1 lipca 1890 do 30 czerwca 1897. Z kolei przystąpiono 
do wyborow uzupełniających do rady nadzorczej. W y­
brali zostali pp. W ojciech Biechoński, Tadeusz Fidler, 
dr. Staniol iw  Gląbiński. Stanisław Oleksiński i dr. Jan 
Sieczkowski, aawokat kraj Następnie zatwierdziło walne 
zgromadzenie trzech członków urzędującej dyrekcji 
pp. di Bromsława Dulębę, Narcyza Ulmera i Franci­
szka Merełla, tudzież ich zastępców pp. dra Romana 
Kulczyckiego, Piotra Chrząstowskiego i dra Ungara. Na 
podotarwii sprawozdania zarządu należy zaznaczyć 
wiełfc wTzrost obrotu interesów i klienteli Związini, któ­
rej największą część stanowią Kółka rolnicze i skle­
piki wiejskie W ubiegłym miesiącu przystąpili do 
Związku pi). Stamsiaw Szczepauowski z udziałem ty­
siąca złotych, tudzież p. Wojciech Biechoński

Pierwsza galicyjskie Towarzystwa ak­
cyjne dla przemysłu chemicznego. Dnia 17. 
grudniu b. r. ukonstytuowało się przy współudziale 

pod patronatem Banku krajowego „Pierwsze Galicyj­
skie Tcwmrzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego", 
w obecności komisarza rządowego, radcy namiestnictwa 
P- Euwarda Góreckiego. Nowo założone Towarzystwo, 
utworzone z kapitałem 6U0.000 koron, nabyło na wła- 
snosi na zgromadzeniu konstytucyjnem znaną w kraju 
fabryka nawozów sztucznych Spółki komandytowej Ju- 
iana Wan*a i Sp we Lwowie, którą zamyśla zna­

cznie rozszerzyć, a nadto przybudować fabrykę kwasu 
siarkowego, pierwszą we wschodniej części kraju na­
szego. Rad nadzorcza nowej Spółki składa się z pr- 
Hipolita T chana, jako przewodniczącego. Juliusza Mi- 
kolasza i Franciszka Rozwadowskiego, jako zastępców 
przewodniczącego i następnie z członków: Bolesława 
Dłunoszewiskiegu, Roberta Domsa, Jozefa Ramnczaka, 
Steiana Tauschińskiego, ora Ernesta Tilla i Juliusza 
Wanga. Do komitetu rewizyjnego wybrani zostali pp. 
W iktor Czechowski, Stefan Kossak i dr. Kazimierz Wit­
ków ski na zastępców zaś pp. Zygmunt Majewski i Le­
opold Wiiimowski.

Walne zgromadzenie gal. Stew. kole­
jarzy  odbyło się wczoraj. P rz y ję to  do wiadomości 
sprawozdan ie  za rok ubiegły i uchwalono wydzia łow i

BŁUWU PULSK£K“ Nr. 298. z dniu 21 grudnia

Ima Niemcy na zaproszenia do ankiety odpo­
wiedzieli w sposób zupełnie podobny.

Budapeszt, 21 grudnia. W dalszej dyskusyi 
nąd pizedłożeniem rządowem co do prowizoryum 
ugodowego poseł Komjathy stanął w obronie niepo­
dległości Węgier. Wskutek hałaśliwego żądania skraj­
nej lewicy, prezj dent Izby musiał zawiesić posiedze­
nie na 5 minut. Następnie przemawiał Gjurkowics.

Budapeszt, 21 grudnia. Komisya finansow7a 
Izby posłów przyjęła po w yczerpującej naradzie pro­
jektowany budżet ministeryum oświaty.

Budapeszt, 21 grudnia. W  gminie Kanyha, 
W7 komitacie Marmarosz, rozchorowali się dwaj ta m ­
tejsi duchowni ewmngelióc, przy objaw7ach zatrucia. 
Śledztwo wyjaśniło, że zasłabnięcie nastąpiło po 
użyciu wina mszalnego. Nowo zakupione kielichy 
mszaine były, jak się pokazuje, z nnedzi i tylko po­
kryte zostały lenką powłoką pozłoty z ognia. Kieli­
chy te kupiono za złote. Zarządzono śledztwo krymi­
nalne przeuwko tym, którzy je  sprzedali.

Berlin, 20 grudnia. Zajęcie Portu Arthura 
przez Rosyę w7 tutejszych kołach rządowych abso­
lutnie nic jest uważane za groźbę przeciwko Niem­
com. Przeciwnie mniemają, że w7 ten sposób Rosya 
stała się nieszkodliwą i nie będzie wy stępowała
przeciwko zajęciu Kiao Czau przez Niemców Gor­
liwi rzadowcy utrzymują, iż Niemcy już w7przód 
wiedziały o zajęciu Portu Arthura i dał.v na to swe 
przyzwolenie. Jestto nieprawda. Zresztą Niemcy 
prz.ypuszczali, że wmbec budow7V kolei Mandżurskiej
zajęcie Portu Arthura musiało nastąpić, ponieważ
wchodzi on w7 sferę interesów rosyjskich. Że zajęcie 
juz nastąpiło, nie zaprzeczają tutaj.

Kolonia, 21 grudnia. Kuehdsehe Volk$ Zeitg. 
donosi: Dni księcia Rohenlohego, jako kanclerza 
państwra niemieckiego są policzone. Powszechnie
mniemają, że po zamknięciu obecnej sesyi parlamentu 
ustąpi ze stanowiska. Jednakowoż pomiędzy stojące- 
mi ooecme na czele osobistościami trudno wskazać 
takiej, któraby odznaczała się rówmie trzeźwmmi po­
glądami i mogła go zastąpić.

Rzym, 21 grudnia. Rudini no, wczorajszych 
posiedzeniach zawiadomił Iz De deputowanych i senat, 
iż nastąpiło ukonstytuowanie się gabinetu.
>\ , Na. posiedzenia Izby przemawiało wielu mówców7
z opozycji przeciwko takiemu załatwieniu przesile­
nia gabinetowego. Rudini objaśnił, iż stworzenie mi­
nisterstwa z łona jednej partyi było niepodobieństwem 
i dla tego trzeba było utwrorzvć je z łona połączonej 
większości. Dalej Sonnino i Gilliotti zwalczali poli­
tykę finansową i afrykańską, na co Rudini odpowia­
dał obszernie. Colombo wykazywał, że przy takim 
sposobie złożenia gabinetu trudno będzie ukształto­
wać organiczny program rządowy w stałych formach, 
co przynieść moża poważne zawiklania.

Izba pomimo to przeszła nad zarzutami do po­
rządku dziennego większością 200 głosów przeciwko 
184. Dziś Izba zostanie odroczona na święta Bożego 
Narodzenia.

Londyn, 21 grudnia. Panuje tutaj wielkie 
'wzburzenie z powodu zajęcia Portu Arthur.

Times radzi w7 artykule inspirowanymi natych- 
mkslowe zajęcie archipelagu Chusang, który domi­
nuje nad Szanghajem. M om lng Post proponuje ewen­
tualną okupacyrę portu Hamilton i Lazareif.

Jednomyślnym jest pogląd, że idzie tu o akcyę 
mocarstw7, skierowmną przeciw7 Auglii. Krążą poglo-

absolutoryum. Wybór nowego wydziału odroczono do 
zatwierdzenia przez władze kilku zmian statutu, propo­
nowanych przez członka Stanisława Rudolffa.

Koncert. Towarzystwo muzyczne odniosło wczo­
raj nowy sukces. Takiego natłoku publiczności dawno 
już sala Domu narodnego nie widziała: wszystkie miej­
sca wysprzedane, zainteresowanie ogromne, atmosfera 
bardzo gorąca, oczywiście w podwójnem tego słow7a 
znaczeniu. Nie ulega to wątpliwości, że nazwisko sym­
patycznego i cenionego wirtuoza p. M e l c e r a  w pier- 
wszjm  rzędzie było wmzoraj potężną atrakeyą dla pu­
bliczności, jednakże na gorące przyjęcie zasłużyli w pię­
knej tej produkcyi niemniej i inni soliści, jak p. S t a u ­
li e r ó w n a  1 p. W u l f s t h a l .  a nadto jeszcze orkiestra 
pod dyrekeyą p. R. Schwarza, wykonująca niektóre 
rzeczy wybornie. Szczegółowe sprawozdanie umieścimy 
jutro wraz z recenzyą z dzisiejszego koncertu „Lutni*.

Czytelnia katolicka. Prof. Thulie odczyta 
wobec członków i gości wprowadzonych dzisiaj dnia 
21. bm. pracę p. t. „Stanowisko Kościoła wobec 
Żydów". Początek o godz. 7.

Stowarzyszenie zawodowe i zapomogo­
we pomocnikow fryzyerskich dla Galicji i Bukowiny 
zostało na nowo zorganizowane z dniem 15 bm. Prze­
wodniczącym obrany p. Jakób Poliak. Stowarzyszenie 
utrzymywać będzie biuro wywiadowcze z siedzibą we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 8 I. piętro.

Złamanie nogi- Ofiarą wczorajszej ślizgawicy 
padł syn restauratora dwudziestoletni Belf Meidel. 
Biegnąc około 11 w południe przez Rynek, padł na 
chodnik i złamał prawa nogę. Pierwszej pomocy 
Udzieliło mu Tow. ratunkowe i po założeniu prowi­
zorycznego opatrunku, odwiozło do domu rodziców.

Przejechanie. W  ulicy Kołłątaja jakiś doroż­
karz przejechał wczoraj około 4 po południu handlarkę 
Feigę Pompach. Koła wozu zadały jej kilka cięższych 
ran, koń zaś wybił kopytem prawe oko. które też na­
tychmiast wypłynęło. Woźnicę aresztowano.

ski, iż Anglia prowadzi z Chiuami układy o ustąpie­
nie -częś, i doliny Tang-Tse-Kiangu.

Wieści o zamierzonem przeniesieniu aworu 
chińskiego z Pekinu do Nankinu są nieuzasadnione.

Ateny, 21 grudnia Książę Jerzy zażądał ur­
lopu na jeden rok, ponieważ chce udać się w podróż 
zagranicę.

Dział ekonomiczny.
4* ie ł< fa  z b o ż o w a .

( Telegrafu „Słowa polskiego1).
! Wiedeń, 21 grudnia. Ze względu na brak 

szczególny interesujących wiadomości z zagranicy, 
jak i. k powodu zbliżających się świąt, dzisiejszy 
obrót był znów z początku bez najmniejszego po­
pytu. Zaczął się ożywiać dopiero później, gdy panu- 
jaca cisza spowodowała tańsze oferty. Obrót byt zre­
sztą ograniczony tylko do pszenicy i kukurudzy. 
z których pierw7sza stracił;, 3 centy w porównaniu 
z sobotą a druga 7 cent. Żyto spadło o 4 centy, o- 
wies o 2 centy. Rzepak był bez zmiany.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11*86, 11'82, 
kukurudzę na maj czerniec 5'71 do 5'70. Dalej no- 
towały: żfto  na wiosnę po 8'76 do 8*78, owies na 
wiośńę po 6*70 do 6'72, i rzepak na styczeń luty 
13 70 du 13-70.

1 spirytusie tendeneya była cokolwiek słabsza. 
Gotowy kontyngentowy towar płacono 8'40, żądano 
18.70.

Depesze handlowe z 2i. bm.
Z targu pieniężnego.

Wiedeń. Alpejskie Towarzystwo górnicze 131-40.
Węgierskie akcye kredytowe 378'— . . Akcye inglo-austry- 
ackie 160'— . Akcye banku Union 291'50. Akcye kolei południo­
wej 77'50. Losy tureckie 59 75. Akcye kolei państwowej 334'— . 
Akcye Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 2D3"—•. 4-procento\ve 
galicyjskie obligaeye propinacyjne z 1S89 r. 97'60. Akcye tyto­
niowe 149'— . Węgierskie: obligaeye indemnizacyjne 97'30.
futeye kolei Ebental 259'25. Akcye banku dla krajów koronnych 
216'50. 4-procentowa węgierska renta złota 121'55. Akcyc 
banku zw iązkowego 254 50 Węgierska renta papierowa lJ9'55 
Kredytowe ziemskie 442 — . Kredyty 350'—  Rimamurania 245'50. 
Rubel papierowy *'28'2b Usposobienie spoKojne.

O e i l i n  Kredyty 218'90, Staatsbahny 141'80, Lombardy 
33'75, Austr. złota renta 102 50, Austr srebrna renta — ■— , Węg. 
złota renta 102'70, Disconto Comandit 19S40, Laura 180 75, Bo- 
chumer 201'75, rlaipener 1S8'75, Kolej Ostpreussen 94'90, Kolej 
Mittelmeer 9910, Kolej Meridional 13010, Kolej Henry 11110. 
Renta włoska 94'70, Południowe 33 50, Mlawka —  —, Turki 
112 75, Rosyjskie banknoty 216'75.

Ceny goli fabrycznej. Rozporządzeni mi­
nistra skarbu z dnia 10 grudnia r. b. ustanawia na­
stępuj \eą cenę soli do celów fabrycznych na czas 
od roku 1898 do. 1900 włącznie: Sól z Wieliczki 1. 
sorty 50 ct. Il-giej sorty 40 et za 100 klg.; z Bo­
chni. sól II-giej sorty 77 ct. za 100 klg.; ze Ste­
bnika sól I-ej sorty 90 ct.; z Delatyna I-ej sorty 
76 ct.; z Kossowa I-ej sorty 8U ct. i z Kaczyki JJ-ej 
sorty 34 ct. za 100 klg.

Taryfa za przewóz jaj. W  ministerstwie 
komunikaeyj podniesiono kwestyę ustanowienia taryf 
specyalnych dla wywozu jaj komunikaryą bezpośre­
dnią przez zachodnią granicę rosyjską lądową, z głó­
wnych stacyj kolei południowo-wschodnich, kursko- 
charkowsko-sewastopolsKiej, libaworomeńskiej, mo­
skiewsko-kazańskiej, nioski ewsko-kijowsko-woroneń- 
skiej i razańsko-uralskiej.

Niezwykle ożywiony ruch zapanował 
w okolicy kieleckiej na polu poszukiwań ciał kopal­
nianych, głównie rudy żelaznej. Jest to pewien ro­
dzaj gorączki, jaka owładnęła tak przemysłowców 
górniczych i kompanie fabryczne, jak prywatne osoby. 
Poszukują na ziemiach dworskich, włościańskich, 
w lasach skarbowych i pryrwatnych. W  ciągu ubie­
głego półrocza określono przeszło 20C ptacow ko­
palnych w pow. częstochowskim, będzińskim, kiele­
ckim, koneckim i opoczyńskim, a przestrzeń zajęta 
obejmuje kilka wiorst kwadratowych. (Oaz. K ie ł).

Obowiązkowe nauczanie. Sgn Ot. dowia­
duje Się, że w styczniu r. p. rozpocznie swoje zaję­
cia komisya, zorganizowana pod przewodnictwem 
zarządzającego oddziałem szkół przemysłowych mi­
nisterstwa oświaty, I. Anopowa, w celu opracowania 
kwestyi obowiązkowego nauczania małoletnich robo­
tników, pracujących w fabrykach, zakładach i wai 
sztatacli przemysłowych.

Pl&ntfccye róż. Departament udziałów prze­
znaczył pewną część gruntów w V ,_yi południowej 
pod plantacye róż; założona tam będzie fabryka cen­
nego olejku różanego.

Rosyjsko-nieiiiiecicie Towarzystwo przemy­
słu naftowego zamierza rozszerzyć znacznie swoją 
działalność co do wywozu do Niemiec rosyjskich pro­
duktów naftowych. Pewna część sumy, otrzymanij 
z realizacji nowej pożyczki obligacyjnej Towarzystwa 
br. Nobel, zostanie przeznaczona na wzmocnienie 
położenia rosyjskich produktów naftowych na ryn­
kach niemieckich. Obecnie położenie to, jak donoszą 
Birż. Wied., nie jest świetne. Tak np, w ciągu 9 
miesięcy r. b. wywieziono do Niemiec z Rosyi 187.000 
eentn. nafty wobec 275.000 centn. nafty wywie- 
nionych w ciągu teg'~ czasu w roku poprze­
dnim.
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Sprawy autonomiczne
t

i .

(LiMrcAoroibie powiatowi).

(i) .  .Najgłówniejszą rolę w ustroju naszej auto­
nomii odgrywa bezsprzecznie gmina, która jest pod­
stawą tego ustroju. A  przecież "jest ona zarazem 
najbardziej wadliwą z naszych instytucyj autonomi­
cznych i stanowi piętę Aehilesową naszej autonomii 
' nie odpowiada, ani w setnej częśei swemu zadaniu, 
ustawami na nią włożonemu.

Przyczyna tego tkwi juz w samem założeniu, 
ie  zaś przyczyna ta nie da się tak łatwo usunąć, 
dowodem tego opracowane od przeszło ćwierci wieku 
przez Wydział krajowy wnioski i referaty, zmierza­
jące do reformy, spowodowane uznaną wszechstron­
nie koniecznością sanacyi stosunków gminnych, a je ­
dnak dotąd zawsze bezskutecznie’

Słowem wszyscy są przekonani, że tak, jak to 
jest obecnie —  źle jest, i że należałoby coś uczy­
nić, zwłaszcza, gdy ciągłe wzrastanie agend, tak 
własnego jakoteż i poruczonego zakresu działania 
gmin, jeszcze to złe pogorszą. Im bardziej wzrasta­
ją  zadania, tom j as ara wiej występuje na jaw niedo­
stateczność sił. • - -

Jakaż jest na to rada, zapyta i słuszme sza­
nowny czytelnik, i może od piszącego te słowa żą- 
uać przedstawienia jakiegoś nowego projektu, ja ­
kiejś daleko idącej reformy teraźniejszej gminy.

Tego zamiaru nie mam. Jestem przekonany, 
że reformy gruntownej nie prędko się doczekamy, że 
ua wet ieorganizaeya gminy na sposób dotychczas 
projektowany, nie wszędzie i nie zawsze odniosłaby 
pożądany skutek. Przyłączenie obszaru dworskiego 
do gminy wpłynąć może zbawiennie na stosunid tyl­
ko w pewnych miejscowościach, a mianowicie w gmi­
nach, które są siedzibą właściciela dóbi, będącego 
zarazem dobrym obywatelem kraju i chętnego do 
‘ pełniania obowiązków obywatelskich. Ale coby się 
działo w gminach, w których ten czynnik jest —  na 
zawsze nieobecny —  co by się działo w gminach 
będących w rękach żywiołu wrogiego wszelkiemu 
zdrowemu postępowi i mającemu na celu wyłącznie 
tylko własLą korzyść?

Oto, tam albo nieby się nie zmieniło, albo 
zmiana zaszłaby na gorsze

Przykre to zaiste —  ale prawTdziwe.
Wobec tego trzeba myśleć o tern, czy i wT dzi­

siejszych stosunkach n:e dałoby się co zrobię dla 
polepszenia stosunków w gminach. Sądzę i dow.odę, 
że nawet bardzo wiele.

Mamy przecież instytuoyę autonomiczną, z któ­
rej powinniśmy byc dumni i której oDowiązkiem jest 
stać na straży interesów gmin, pieczy je j powierzo­
nych.

lnstytucyą tą jest Rada powiatowa wzgleanie 
je j Wydział

Wprawdzie zakres działania Wydziałów powia­
towych nie jest o tyle obszerny, by można od nich 
wymagać akcyi daleko idącej, jednakowoż twierdzę, 
że wykonując swe obowiązki ■ w ramach obowiązują­
cych ustaw, mogłyby one i powinne bardzo wiole 
zdziałać do czasu, zanim ustawodawstwo krajowe 
stworzy toś nowego.

Jednym z najważniejszych obowiązków W y­
działów powiatowych jest bezsprzecznie k o n t r o l a  
nad  a d r n i n i s t r a c y ą m a j ą t k ó w  g mi n n y c h ,  a 
obowiązek ten zaliczam dlatego do najważniejszych, 
gdyż od tego zależy dobrobyt gnrn, a więc tem samem 
kraju. Czy jednak wszystkie Wydziały powiatowe 
w kraju naszym spełniają ten obowiązek należycie, 
to inna kwestya.

Daleki j< stem od czy nienia z tego powodu ko­
mukolwiek zarzutu złej wołl lub nieświadomości, u- 
ważam to bowiem często wprost niemoźebnem by 
np. wymagać od marszałka powiatu lub osób do W y­
działu należących szczegółowych znajomuści ustaw i 
sposobu załatwiania , agend jakoteż bezpośredniego 
zajmowania się sprawami często licznych gmin po­
wiatu, gdyż to należy do pcrsonalu urzędniczego 
Wydziału. Alu i tu nie dzieje się wszystko tak, jak­
by się dziać powinno, w szczególności zaś kontrolo­
wanie czynności urzędów gminnych nie zawsze i nie 
wszędzie odbywa się w sposób właściwy.

Ze tak się rzecz ma, o tom, sądzę, dwóch zdań 
nie będzie, a dzieje się to ze szkodą interesowanych 
gmin i kosztem wpływu, jaki Wydział na nie mieć 
powinien.

Ustawiczny dozór czynności urzędów gminnych 
jakoteż kontrolowanie funduszów gminnych, przysłu­
gujące z ustawy Wydziałowi powiatowemu, powinne 
tedy oyc teinie i sprężyście wykonywane, atoli w na- 
s-zycii warunkach i t-» jeszcze nie wystarcza, należa­
łoby bowiem także, usuwając z administracyi gmin­
nej złe, pouczyć po największej części nieudolnych
1 na niskim stonniu inteligencja będących funkeyona- 
ryuszy gminnych, jak właściwie dziać się powinno,

Pł roi mym do tego czynnikiem jest, przy ka-
2 vm  Vt yd/.iałe p o w ia to w ym  u s ta n o w io n y  funkeyona- 
m *sx t .  z. l u s t r a t o r .

Zadaniu lustratora nie jest iatwem a w  obe­
cnych warunkach jest one nadzwyczaj ważnem, je że li 
bywa Spełniane w sposób iidpowiedni celowi

Zadanie to mianowicie nie powinno i me może 
»ię ograniczać jedynie na kontroli ksiąg kasowych 
urzędów gminnych i przeliczeniu częste minimalnych 
zapasów kasowych, doświadczenie nas bowiem uczy, 
że księgi te przez nieudolnych a nierzadko niesu­
miennych nawet- funkryonaryuszy prowadzone, nie 
dają należytą) rękojmi prawdziwości stanu rzeezy, 
przeprowadzona zaś w takich waiunkach lustracya, 
sankeyonuje niejako do pewnego stopnia kryjące się 
w mroku usterki, lub nawet co gorsza . . . malwer- 
sacye.

Nasze gminy wiejskie po największej > częśei, 
a znaczny także procent- małomiejskich, obsługiwane 
są przez funkeyonaryuszy bez żadnych kwalifikacyj, 
nie mających pojęcia o najgłówniejszych zasadach 
rachunkowości i wogóle gospodarki gminnej, cóż do­
piero mówić o znajomości ustaw administracyjnych 
tak w samorządzie gminnym niezbędnych, bo od na­
czelnika gminy włościanina po większej części anal­
fabety, tego wszystkiego przecież nawet wymagać 
nie można. ’

Jakże w takich warunkach pized^iębrać lustra­
c ję  opierając ją na zbadaniu jedynie ksiąg kasowych ? 
Co te księgi mogą zawierać i jak z nich powziąć 
przekonanie, ze adniinistracya gminna jest w po­
rządku?

Otóż obowiązkiem lustratora powiatowego po­
winno być także pouczanie członków zwierzchności 
gminnych i funkeyonaryuszy o sposobie prowauzoni i 
zapisków jak niemniej • ksiąg kasowych, o sposobie 
należytego użycia funduszów gminnych, o załatwie­
niu spraw własnego i poruczonego zakresu działania 
gmin, dalej udzielanie rad i wskazówek na miejscu, 
wreszcie pouczanie o obowiązujących ustawach i 
przepisach, jakiemi się gminny rządzić i jakich prze­
strzegać mają. —  Kontrola c-zyimości urzędów gmin­
nych nie powinna się ograniczać tylko na przejrze­
niu ksiąg kasowych i sprawdzeniu zróueł dochodów 
gminnych, ale obejmować powinna także akta 
dzienn ki, zapiski i w ogóle całą czynność tych 
urzędów. . '

Tak postępujący lustrator, stałby się wielce 
pożytecznym na swem stanowisku dla samorządu 
gminnego, a temsamem dla autonomii w ogólności, 
zacieśniłbym węzeł, jaki łączyć powinien1 gminy z re­
prezentacją powiatu, zwiększyłby wpływ Wydziału 
powiatowego na sprawy gminne, bez czego władza 
W ydzułu staje się iluzoryczną,

Jak sprawy w niektórycn powiatach naszego 
kraju obecnie stoją, wpływ Wydziałów powiatowych 
na sprawy gminne, równa się prawie zeru, natomiast 
powołane do kontrolowania czynności urzędów gmin j 
nyclr dopiero w drugim rzędzie polityczne władze 
po matowe, zmuszone są wyręczać .W ydział pow 
z ujmą swych obowiązkowych agend a co najważ­
niejsza —  ze szkodą dla idei autonomicznej, r |

Tego możnaby w sposób podany uniknąć, ' 
a z pewnością stałyby się wszelkie projektowane 
reformy po niejakim czasie mniej koniecznemi. lub 
wreszcie okazałaby się potrzeba tylko udoskonalenia 
i poDrawienia obecnie istniejących urządzeń w duch u 
czy-sto autonomicznym.

Żeby jednak lustrator zadaniu swemu należycie 
mógł sprostać, wymagać od niego należy nietylko 
znajomości I z rachunkowości —  która bezsprzecznie 
znana mu być musi, lecz nadto winien on posiadać 
także obszerną wiedzę z dziedziny administracy*, 
dokładną znajomość ustaw i rozporządzeń, znać go­
spodarkę gminną we wszystkich je j szczegółach, je- 
dneni słowem —  powinien być nie tylko szkontrują- 
cym, co wcale nie wyczerpałoby z akresu jego czyn­
ności, ale : musi być również , dobrym doradcą i in- 
struk ^  orem, a w tym kierunku działając, zdoła nieje­
dną w adliwość poprawić, potraii niejednego błądzą­
cego przez nieświadomość na dobrą drogę naprowa­
dzić, ustrzedz przed zboczeniem z drogi legalnej, 
a temsamem niejednego , funkeyonaryusza gminnego 
oa nieszczęścia a społeczeństwo nasze od gorszącego 
przykładu wyratować.

Niemniej powinien być lustrator dobrze obzna- 
jomiony z tokiem wszelkiego urzędowania w zakre­
sie -własnego i poruczonego działania gmin. gdyz 
stykając się peryodyczme z naczelnikami gmin, jako­
też z pisarzami gminnymi, nie tylko ma sposobność 
być w ciągłej łączności z mmi, lecz winien on nadto 
być tym duchem opiekuńczym i pouczającym, aby 
nietylko wykrywać popełnione już malwersacye, ale 
co ważniejsza, wcześnie im zapobiegać i utrzymywać 
w ciągłej łączności Wydział powiatowy z gminami.

Tolicya ogniowa.
"W sprawozdaniu z czynności departamentu 

gminnego Wydziału krajowego czytamy:
Wskutek objawionego przez kraj. Związek 

ochotniczych straży pożarnych zamiaru nrowadzema 
dokładnej a nader pożądanej ewidencji wszystkich 
istniejących w kraju straży pożarnych, < odniósł się 
Wydział krajowy okólnikiem z 28 grudnia 1896 do 
wszystkich Wydziałów ■ powiatowych o sporządzenie 
odnośnego wykazu, podług wzoru, ułożonego przez 
kraj. Związek ochotniczych straży pożarnych, nade-

słaire tego Związauw*; zmwiidajnianfe Zwią
"ku w przyszłości o każdej zmianie, tudzież o każ­
dej nowo zorganizowanej straż j  pożarnej. '

Jak to w zeszłoi-ocznem sprawozdaniu nadmip 
niliśmy, przedstawił krajów. Związek ochotniczych 
straży pożarnych Wytk_ałowi kra,owemu wnioski co 
do zorganizowania obrony pożarnej we wszystkich 
gminach adejsidcłi naszego kraju. , «

Z uwagi że powtarzające się rok rocznie i 
mszczące dobrobyt kraju w jogo podstawach klęski 
pożogi, zwłaszcza w czasie robot w polu po zbio­
rach, uzasadniają niezbędną potrzebę zorganizowania 
takiej obrony pożarnej, któraby, stosownie do środ­
ków materyalnych gmin wiejskich i stanu wy Kształ­
cenia ich członków, odpowiadała zamierzonemu ’ ce­
lowi, a zarazem niejako przygotowała pole dla wpro­
wadzenia przyszłej ustawy budowniczej i ogniowej, 
dalej z uwagi, że taka, najodpowiedniejszą obroną 
byłaby o b o w i ą z k o w a  obrona pożarna,, do kt-órejby 
należeli wszyscy fizycznie uzdolnieni mężczyźni wie­
ku od 18 do 42 roku życia, —  Wydział krajowy, 
zgodnie z wnioskiem kraj Zwkązku ochotniczych 
straży pożarnych, przesiał okólnikiem z 5 marca 
1897 1\ wszystkim Wydziałom powiatowym ułożony 
przez kraj, Związek wzór Regulaminu obowiązkowej 
obrony pożarnej i zalecił wydać na zasadzie §. 21 
ust. o Repr. powiat, oraz dopilnować zarządzenie, 
ażeby Reprezentacye gmin wiejskich powzięły z mo­
cy patentu cesarskiego z 28 lipca 1786 i §§. 27, 
32, 33 i 57 ustawy gminnej uchwałę, postanawiającą 
prowadzenie u siebie obowiązkowej obrony pożarne; 
i sprawienie przyrządów, a wreSzeie, ażeby uchwa­
liły regulamin dla takiej straży »■ według powyższego 
wzoru.

OKólmk teL przesłał W ydział Krajowy- ró­
wnocześnie Namiestnictwu we Lwowie z prośbą o 
wezwanie Starostw do ewentualnego użyczenia Re- 
prezentacyom powiatowym stosownej pomocy dla 
przeprowadzenia zamierzonej organizacja obowiązko­
wej obrony pożarnej

Odezwą z 24 maja, 1897 roku 1. 23.888 oznaj­
miło Namiestnictwo, że zorganizowanie obrony po­
żarnej w gminach wiejskich uważa za rzecz nader 
pożądaną, że jednak postannwenia Art. I. i U l. re­
gulaminu, o ile dotyczą obowiązku mieszkańców' od­
bywania łizycznyeh ćwiczeń w służbie obrony pożar­
nej pod zagrożeniem kary którą Zwierzchność gmin­
na orzec może, nie są ustawowo uzasadnione, . że 
zatem ewentualne orzeczenia Zwierzchności gminnej 
musiałyby w razie rekuisu przez Starostwo byc 
uchylone. > ;

Wydział krajowy postanowił przeto rzeczony 
reguianun zmienić i w tyra .celu wezwał pismem 
z 28 czprwca 1897 1. 36.209 kraj. Związek ochotni - 
czycłi straży pożarnych do przedłożenia odpowie­
dniego wniosku. Na pismo to me otrzymaliśmy do­
tychczas odpowiedz’

Związek ochotniczych straży pożarnycn przed­
stawił Wydziałowi krajowemu również projekt utwo­
rzenia przy Wydziałach ; powiatowychT i n s p e k t o ­
r ó w  p o ż a r n y c h ,  którycn głownem zadaniem by­
łaby kontrola nad ścisłeir f wykonywaniem ustawy o 
policyi ogniowej z 10 lutego 1891 dz. u. kr. Nr, 18 
i tutejszego rozp. z 5 marca 1897.

Gdy jednakże to ostatnie rozporządzenie, jak to 
wyżej nadmieniliśmy, uledz musi zmianie, przeto 
sprawa utworzenia „inspektorów pożarnych" - odro­
czoną została aż do przeprowadzenia zmian rze­
czonych.

Staraniem Kraj. ZwiązKu ochotniczych- straży 
pożarnych odbył się w miesiącu maju 1897 czter­
nastodniowy fachowy kurs nauki pożarnictwa dla in­
struktorów tych ochotniczych straży pożarnych, które 
pełnią obowiązki straży pożarnej gminnej

Na kurs ten przyjętych zostało 23 kandydatów 
a z tych 22 uznano za uzdolnionych na instruktorom 
przy strażach pożarnych w miastach, nadto wszyscy 
ci uznani zostali za uzdolnionych do udzieiania pier­
wszej pomocy w przypadkach nagłych i zakładania 
opatrunków za zezwoleniem i pod okiem lekarza.

E o z m a  i t o s c i .
„Przegląd prawr. i administracyi" zeszj t 

grudniowy zawiera: A. Meciuski O zaoezności we­
dług nowej austryackiej procedury cywilnej P. Dąb- 
kowski: Zemsta, okup i pokora na Rusi halickiej 
w wieku XV. i pierwszej połowie wieku XVI. T  Blu­
siewicz : Ustawodawstwo łowieckie w Europie. —  Za­
piski literackie. Część Drastyczna zawiera zapiski 
z praktyki sądowej, cywilnej i karnej —  i z  pra­
ktyki administracyjnej, Zeszytem tym kończy Prze­
gląd X X II  rok istnienia,
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